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z podaniem  źródła.

S p ra w a  handlu terminowego zbożem
w Ęadzie państwa.

(Ciąg dalszy).

Co się tyczy drugiego zarzutu robionego zdaniem p. 
Leinkaufa zazwyczaj giełdowemu handlowi terminowemu 
zbożem ż e  o b n i ż a  on c e n y  z b o ż a ,  oświadczyłp. Lein- 
kauf że trzeba tu rozróżnić między produktami które są 
towarem światowym — a tymi są na giełdzie wiedeńskiej : 
pszenica i kukurudza — a produktami k tóre do targu świa­
towego zupełnie nie należą, jakim i są u nas żyto i owies. 
Co się tyczy pierwszych tw ierdził p. Leinkauf że zbocze­
nie w górę czy w dół od cen notowanych na targu świa­
towym, przy tych produktach na czas dłuższy nie jest 
możliwem, wpływ bowiem targu światowego jest tak  wielki 
że wszelką spekulacyę w jednym  czy drugim kierunku 
paraliżuje.

Szczegółowo starał się p. Leinkauf poprzeć to tw ier­
dzenie, przedkładając przedewszystkiem tabele statysty­
czne cen notowanych na wielkich giełdach światowych jak: 
Paryż, Londyn, Berlin, Nowy-York, Odessa i W iedeń w 
ostatniem dziesięcioleciu t. j. od r. 1886 do 1895 włącznie. 
Z tabel tych wypływa, że co się tyczy c e n  a b s o l u -  
t n y c h ,  targ i światowe wykazują mniej więcej pewien stały 
porządek. Najwyższe notowanie ma zawsze Paryż po nim 
do roku 1888 włącznie idą na przemiany Londyn i Berlin. 
Od roku 1889 drugie miejsce zaraz po Paryżu zajmuje Ber­
lin a ponim Londym i tak ma się rzecz, do roku 1891, 
od którego to czasu aż do roku 1895 włącznie, wykazuje 
obok Paryża i Berlina, Wiedeń najwyższe notowania, w yż­
sze jak  Londyn, Nowy-York i Odessa.

O s c y l a c y e  cen zaś mają z małymi wyjątkam i 
wszędzie ten sam kierunek. Gdy ceny w Londynie pójdą 
w gorę lub spadną, zaraz następuje toż samo na wszy-

T > | _ 0  TT> TV’’" T T  j \ T  u  Spółka kom andytowa d la  wy-
T J—V JA  -t v_ — I N  robu maszyn.

Diand Pietzsch Lwów PŁ raV liea św'Ferdyi

stkich Europejskich ’ giełdach a nawet w Nowym-Yorku. 
Podobny impuls, cło zwyżki lub zniżki cen dają nieraz: P a ­
ryż, lufowy York, Odessa, Berlin, ale nigdy W iedeń ; Austro- 
W ęgry za małąTbowłem co do^pszenicy grają rolę na targu 
światowym,-by mogły na jej 'ceny wpływać,

Z tabel; tych a mianowicie z faktu, że w ciągu
lat 1886— 1895 ceną pszenicy w maju była tylko d w a  razy 
wyższą od ceny w e’ wrześniu, p i ę ć  razy była niższą, a 
trzy razy równą, starał się dalej p. Leinkauf wywieść, że  
h a n d e l  t e r m i n o w y  w c a l e  n i e ż n i ż a  c e n  w j e ­
s i e n i  1. j w tedy gdy rolnik potrzebuje pieniędzy i prze- 
nicę sprzedaje, aby je potem podwyższyć na wiosnę, lecz 
owszem, że handlarz zbożowy bardzo mało co zyskuje na 
handlu terminowym, a często właśnie to co weń włożył, 
traci (?)... Przedłożywszy jeszcze dla lepszego wykazania 
że Austro W ęgry na światowym targu pszenicy są bez zna­
czenia i wpływać nań nie mogą, tabele graficzne, sporzą­
dzane z polecenia pruskiego ministeryum wojny dla pou­
czenia urzędników intendantury, a uwidoczniające ceny
zbożowe wszystkich krajów ; podniósł p. Leinkauf, że takie
same stosunki zachodzą co do kukurudzy.

Natomiast przyznał, że co do ż y t a  i o ws a ,  na któ­
re to artykuły, ceny światowe nie mają wpływu, byłyby 
możliwe: spekulacye, ringi i kartele, lecz twierdził zarazem 
że mogłyby one wychodzić tylko na korzyść rolnictwa (?) 
W skutek bowiem swego odrębnego stanowiska w tych pro­
duktach, importuje je  Austyra tylko w latach, gdzie to jest 
koniecznem, przy wyższych i tak  cenach, i to w niezbyt 
znacznej ilości. Niemcy spotrzebowują same swój zbiór, Ru- 
munja mało co ma tych gatunków zboża, Serbia i Bułgarya 
też na zbycie ich nie mają i pozostawałyby jedynie Rosya 
i możność importu z niej. Gdy się jednak zważy że cło, 
koszta ładowania i transportu jednego cetnara metrycznego 
z Rosyi do W iednia wynoszą przy życie 3 zł. do 3 zł. 50 kr. 
a przy o w s i e  2 zł. do 2 zł. 50 kr., trzeba uznać że im-

Glorzeluie browary, m łyny  tartaki, kotły, maszyny 
parow e, rezerwoary, odlewarnia żelaza. — Przybory

do maszyn.
A dres: Perkun Lwów ul, M arcina 11. Telegram y „Perkun — Lwów*'. Kosztorysy g ra tis .
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port opłaciłby  się tylko w la tach  nieurodzaju u nas, p rzy 
w ysokich cenach.

W obec niemożności im portu, zależąc od dobrej woli 
swojskich producentów , m ało kto  się odw aży spekulow ać 
na  zniżkę w życie lub owsie, to też spekulacye term inow e 
n a  te  p roduk ta  — co do ży ta zresztą  wogóle mało rozwi 
n ięte — odbyw ają się chyba na  zw yżkę i w ychodzą na 
korzyść rolników.

K ończąc swe wywody zastrzegł p. L e in k au f że nie 
chce w cale u trzym yw ać aby w szelkie reform y obrotu g ie ł­
dowego by ły  n iepo trzebne: owszem dałyby  się wprowadzić 
ulepszenia codo unorm ow ania j a k o ś c i  p r o d u k t u ,  ozna­
czenia t e r m i n u  d o s t  a w y, jednostek um ownych (Schluss- 
einheiten) i w wielu innych rzeczach, a g iełda w iedeńska 
odda każdej chwili dośw iadczenie i znajomość rzeczy na 
usługi ustaw odaw stw a. T rzeba  ty lko  pam iętać, że handel 
term inow y jest ty lko f o r m ą  a co drażni jego przeciw ników  
to t r e ś ć ,  k tóra niekiedy tę  formę w ypełnia, to : s p e k u  l a ­
c y  a!  Spekulacye jed n ak  na obrocie produktów  istniały za­
wsze i będą  istnieć tak  długo ja k  sam obrót. Handel^ te r­
minowy jes t dla obrotu produktam i rolniczym i o ty le ko­
rzystny , że obrót zm niejsza koszta i ryzyko handlarzy  po­
średniczących w obrocie. Rolnicy potrzebują dziś koniecz­
nie pośrednictw a handlu  w zbyw aniu swych produktów  (?), 
m inęły te czasy patryarchalne , gdy ro lnik sprzedaw ał 
w prost konsum entowi, a ten  potrzebował koniecznie ro lnika 
z najbliższych okolic, ze swego k ra ju  i od niego w zaspo­
kojeniu swych potrzeb zależał. Dziś, wobec rozwinięcia 
się kom unikacyi, tolegrafów, telefonów, konsum ent nie za­
leży od ro lnika swego k ra ju , lecz może potrzebny mu pro­
duk t sprow adzać z którejkolw iek strony św iata a od rol­
n ik a  ze swych okolic kupi ty lko w tedy, gdy  ten m u za od­
powiednio n izką cenę sprzeda. To też rolnik — g d y b y  nie 
hand larze  pośredniczący — by łb y  zdany na łaskę  i nie 
łaskę  konsum enta (? ', w in teresie rolnika je s t zatem  u trz y ­
m anie handlu pośredniczącego i ułatw ienie m u obrotów, co 
w łaśnie dokonuje się przez in teresa  term inowe. In te resa  te 
zm niejszając koszta i ryzyko handlu, dozw alają mu płacić 
wyższe ceny za p ro d u k ta  rolnikom a tern samem w ycho­
dzą także  — na korzyść stanu rolniczego (!)...

T ą  oryginalną wielce konkluzyą zam knął p. L einkauf 
swoją opinję.

Korespondencye.
Z ziemi przemyskiej.

De om nibus rebus et quibusdam  aliis.

W  przemowie zagajającej tegoroczną sesyę sejmową 
wspom niał M arszałek  krajow y o fakcie pocieszającym , że 
rok  ten  należy dgr urodzajniejszych, a ceny  produktów  w yż­
sze pozwolą lżej odetchnąć ziemianom, dotkniętym  niepo­
wodzeniami ostatnich trzech la t niekorzystnych. Istotnie 
M arszałek  k rajow y zawsze dobrze informowany, m iał słu ­
szną podstaw ę do podniesienia tego pocieszającego szcze­
gółu, odnosił on się jednak  więcej do wschodniej części 
k ra ju , w której urodzaj dopisał, i ty lko do zbóż głównie. 
Gorzej bowiem w ypadły  zbiory w środkowej i zachodniej 
Galicyi, a szczególniej co się tyczy  roślin przem ysło­
w ych i olejnych, to rezu lta ty  zbiorów okazały  się wprost n ie ­
korzystnem u N atom iast okopowe, a mianowicie burak i cu­
krow e dały  w ynik  świetny, ta k  że rok ubieg ły  z ca łą  słu-

Ze sfer giełdow ych przesłuchani zostali jeszcze ja k o  
znaw cy : w iceprezydent g ie łdy  zbożowej w iedeńskiej M i i i  
I e r  k tó ry  podnosił, że interes term inow y je s t konieczną 
podporą in teresu  realnego, efektyw nego, że bez niego cały  
tow ar w obrocie będą w swe ręce ujmowali ty lko  finan­
sowo silni kapitaliści, a w końcu przestrzegał, żeby nie 
znosić handlu  term inow ego w A ustryi nim  to nie nastąp i 
we W ęgrzech , inaczej bowiem cały  handel zbożem od­
wróci się od W iedn ia  i sk ieru je  na W ęg ry  ; i p rezyden t 
Czerniow ieckiej giełdy zbożowej deputow any T i t t i n g e r ,  
k tó ry  wyw odził, że zarzu ty  przeciw  giełdom  zbożowym 
skierow ane są w pierw szym  rzędzie przeciw  grze na dyfe- 
rencyę i w ciąganiu do interesów giełdow ych elem entów 
niepow ołanych, a dopiero w drugim  rzędzie przeciw  h a n ­
dlowi term inow em u in  bianco. Postanow ienia nowej proce­
dury  cywilnej w ystarczają ażeby osoby niepow ołane od g ry  
giełdowej usunąć. Co do handlu tow arem  typow o określo­
nym  ( Unsance- W aare) podniósł p. T i t t i n g e r ,  że giełda. 
Czerniowieclta przed niedaw nym  czasem, w ychodząc z za ­
łożenia że oznaczenie a priori pew nych typow ych jakości 
i jednolitych w arunków  w term inach  nie je s t niezbędne 
dla in teresu in bianco, chciała  to w szystko usunąć , nastę 
pstw em  tego jed n ak  było, że uczęszczający  na  g iełdę w y­
robili sobie osobne sta łe  i iednakowo zawsze brzm iące o- 
kreślenie jakości produktu . Co do w niosku deputow anego 
Parischa, ażeby sprzedający na term in m iał w ykazyw ać 
własność p roduktu , tw ierdził p T i t t i n g e r ,  że rów nałby 
się on nietylko zniesieniu handlu  term inow ego in bianco 
ale zniesieniu handlu  pośredniczącego w ogóle (?) tego ro ­
dzaju  zarządzen ia  p rzy  dzisiejszych stosunkach kom unika­
cyjnych i ta rgu  światowego nie da łyby  się długo u trz y ­
m ać naw et w g łęb i A fryki. W  końcu przyznał p. T i t t i n -  
g e r, że g ie łdy  potrzebują reformy ale reform y te należy  
zastosować do ich celu i p rzestrzegał także aby  mieć na 
oku W ęg ry  i ich interesów  nie popierać.

G dy tak , ja k  m ożna się było tego spodziewać, w szy ­
scy experci ze s f e r  g i e ł d o w y c h  stanęli w obronie 
handlu  term inow ego; przesłuchani w dniach 15-go, 18 go i 
19-go stycznia, rzeczoznaw cy z e  s t a n u  m ł y n a r s k i e g o  
oświadczyli się jedn i za handlem  term inow ym , d rudzy  p rze­
ciw niem u. M ianowicie ośw iadczyli się pp. L a i n  e r  d y r e ­
k to r w iedeńskiego m łyna walcowego, S e i d ł  m łynarz

sznością nazw ano: „rokiem  buraczanym ^. Ciepło i pogoda 
trw ająca  n ieprzerw anie do 20 listopada z . r. dozwoliły po­
spieszyć z w ykopaniem  głąbi, tak , że niespodziew ane p rzy ­
m rozki ze wschodnim  w iatrem  po 20 listopada m ałe już 
ty lko  ilości n iew ykopanyeh buraków  w polu zastały . W  z ie ­
m niakach lekko zalcopcowanych poczyniły  te przym rozki 
w iększe spustoszenia, i w wielu m iejscach słychać 
skargi, że p rzem arzły  w kopcach  i psują się z tego po­
wodu. W  naw iasie nadm ienię o z iem niakach je d n ą  oko 
liczność, że przy kopaniu  ich b y ły  ta k  mocno oblepione 
ziem ią, mimo odbyw ania tej p racy  podczas pięknej po­
gody, ja k  dawno się nie zdarzało i ty lko  podczas słoty ; 
po zbadaniu  rzeczy bliżej przekonałem  się, że pow o­
dem  ta k  silnego przylegania ziemi do łup iny  ziemnia 
ków b y ł przem arsz piechoty podczas m anewrów , j a ­
kie się odbyły  we w rześniu w tej okolicy. S kraw ki pól 
ziem iaczanych nie dotknięte i nie stłoczone stopami 
żołnierzy w ydały  ziem iaki czyste wolne od ziemi. S postrze­
żenie to może się p rzydać  gospodarzom w przyszłości
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z Trautmansdorf i B r  d l i k  właściciel m łyna w Taborze; 
p r z e c i w  pp. D a u b e k  właściciel dóbr ziemskich i m ły­
nów z Briinnlitz, P o ł s t e r e r  m łynarz i W  e b e r  prezy­
dent niższo-austryackiego związku młynarzy.

P. L  a i n e r  wywodził konieczność handlu termino- 
nowego dla młynarzy. Zakupna mąki z młynów odbywają 
się ze strony potrzebujących je j nie regularnie, lecz tylko 
w pewnych czasach, tak  że po pauźie nieraz kilkomiesię- 
cznej nagromadza się naraz w ciągu kilku dni mnóstwo 
interesów. Młyny muszą wówczas, dla pokrycia mieć zboże 
i to towar efektywny. Od rolnika go niedostaną, bo ten 
sprzedaje kiedy zechce, kupują więc od handlarza pośre­
dniczącego a ten, dla pokrycia siebie znowu musi zawierać 
interesa terminowe. Albo pszenica, która ma n. p. nadejść 
Dunajem, nie nadchodzi na czas: młyn musi tymczasem 
inną nabyć a zbędny produkt sprzedaje na termin. Nieraz 
i dlatego ażeby robotników nie oddalać, miele młyn na skład 
ale to także może zrobić tylko w takim razie, jeżeli zarazem dla 
pokrycia się sprzedaje pszenicę na termin, wreszcie może 
się zdarzyć że pszenicę ofiarują po cenach bardzo niskich 
bo jej sprzedać nie mogą; młyn kupuje i zarazem natural­
nie dla pokrycia się sprzedaje na termin, bo niebyłoby ani 
w jego interesie ani w interesie rolników, aby pszenica ta 
gdzieindziej za bezcen się dostała. Są zapewne i nadużycia 
w handlu terminowym ale nadużycia dzieją się wszędzie! 
Giełda stara się elementa rachujące na grę jedynie usunąć (?) 
W ykazywanie, że sprzedawca realnie towar, posiada Die da się 
przeprowadzić.

Experci pp. S e i d l  i B r d l i k  powtarzając mniej 
więcej wywody p. Lainera twierdzili że handel terminowy 
jest koniecznością dla pokrycia i zabezpieczenia młynów 
niezbyt zasobnych w kapitał.

Natomiast p. D aubek oświadczył wbrew wywodom 
p. Lainera, że pszenica zw ykła (Usance - Weizen) w han­
dlu terminowym jest taką, że tylko w małych ilościach 
można ją  przy mieleniu domieszać, że ceny towaru effek- 
tywnego, a zwykłego terminowego nie idą równolegle, lecz 
że są między jednemi a drugiemi cenami znaczne różnice. 
Gdyby dozwolono interesów terminowych tylko za wyka­
zaniem pochodzenia towaru i jego efektywnej wagi, gra 
byłaby niemożliwą.

■Rzeczoznawca p. P o ł s t e r e r  zauważył, jako zastę­

pca małych i średnich młynów, że pszenica terminowa jest 
dla młynów nieprzydatną do mielenia, jest bowiem lichą 
i niewiadomego pochodzenia. Nie wiadomo czy się ma do 
czynienia z serbską, bułgarską, rumuńską, turecką, czy ro­
syjską pszenicą!...

Rzeczoznawca zaś p. W  e b e r  oświadczył, że n ie  
uważa handlu terminowego za konieczny dla rolnictwa. 
Rolnicy sprzedawaliby swe zboże i bez handlu termino­
wego. Handel ten może się przyczynił nieco do tego, że 
ceny nie robią takich skoków ja k  dawniej lecz główna 
przyczyna tego leży w powiększeniu się sieci kolejowej.

Obok tych o g ó l n y c h  opinii złożonych przez rzeczo­
znawców w ciągu kilkodniowego trwania ankiety, wywią­
zała się nad pojedyńczymi punktami, wskutek stawianych 
przez członkow komisyi rolniczej szczegółowych zapytań 
ciekawa dyskusya.

(Dokończenie nastapi).
W. P.

0  upraw ie i naw ożen iu  ziem niaków  i t a n k ó w .
Dla gospodarstwa rolnego niema recepty. Zależymy 

w naszych działaniach od tylu różnorodnych warunków 
miejscowych, od położenia gleby i klim atu — że o jakichś 
przepisach i prawidłach ogólnie i bezwzględnie obowiązują­
cych nie może być mowy. Gdyby tej różnorodności nie 
było, byłoby też bardzo łatwo nauczyć się techniki rolnictwa.

Jeżeli chcemy zaprowadzić jakąś nową metodę kul­
tury  lub jeżeli chcemy dalej prowadzić gospodarstwo spo­
sobem dotąd używanym, ciągle tę prawdę trzeba mieć 
przed oczami, ażeby nie doznać rozczarowania, często bo­
wiem na jednym  i tym samym folwarku znajdują się ró­
żne rodzaje gleby w różnych położeniach, jednem  słowem 
bardzo rozmaite warunki produkcyi, a co dla jednej części 
nasz'ych pól jest zbawiennem, to dla drugiej może być na­
wet szkodliwem.

Każdy gospodarz fachowo wykształcony powinien 
drogą dokładnie przeprowadzonych doświadczeń wynaleźć 
sam sobie najkorzystniejszy dla swoich pól system kultury 
i nawożenia.

przy likwidowaniu szkód poniesionych z powodu manewrów, 
o tatecznie bowiem ziemiaki czyste lepiej dają się przechować 
w kopcach i mniej podlegają zepsuciu.

Że plony u nas w roku ubiegłym były nieszczególne to naj­
lepiej okazuje się z przytoczonych poniżej cyfr,w których podaję 
wysokość zbioru z morga na glinkach stoczystych, wcale uro­
dzajnych, już pogłębionych, nawożonych całym  obornikiem 
(60 wozów po 12 ctn. wied. na morg) co lat sześć, a pół 
obornikiem na dalsze trzy lata (wozów takich samych 35).
Pszenica w y d a ła  z m orga 
Zyto w ydało  „
Jęczm ień g ro n iak  „ 
Owies fra n c u sk i „
Groch zielony „
Bobik końsk i „
W yka cz a rn a  „
Koniczyna czerw , nas ien ia  
Bzepak ozim y „
Ziemniaki „
Chmiel

po 7.5 ctn. ziarna; waga korca 92 kg.
6 11 n n  n 86 n
4 n V n  « 80 11

8 n „ » n 60 n
5-5 n n n  ?j 100 ii

7 ii r) n  n 100 n
6-5 „ » n  » 100 n
1 ii n 11 ii 98-5 •i

3-5 n n  ii 86 n
8-5 ii ii ii a v— n
2 n ii ii ii — n

Ze zbożowych przeto ja k  się z powyższych, dat oka­
zuje, zawiódł u nas jęczmień; rzepak zaś z powodu t. z. sło­
dyczka rzepakowego, który w r. b. pojawił się w wiel­
kiej ilości w cale nie dopisał, a najgorzej chmiel, którego 
niska cena obniżyła dochód z chmielników o jakie 55°/0, 
licząc przecięciowo z lat dziesięciu. W  danej chwili ozi­
miny w tym zakątku kraju, jakkolwiek całkiem odkryte, 
nic jeszcze nie ucierpiały; miejscami tylko lecz rzadko zru- 
działy ; w ogóle są bardzo bujne. Rzepak ozimy w korzon­
kach nienaruszony, nie uszkodzony przez mrozy.

Ceny się chwieją z w yjątkiem : rzepaku, za który pła- 
conoby 12 zł. 50 za ctn., ale nigdzie go już nie ma, pszenicy 
za którą ofiarowują tutaj 8 złr. z odstawą do dworca kolei 
i owsa, poszukiwanego po zwyżkowych cenach od 5 zł. 50 do 
6 złr. za ctn. zależnie od gatunku. Żyto 6 złr. a nawet 
niżej, za koniczynę do siewu w dobrym gatunku osiągnąć 
by można 45 złr. za 100 kg.

Opas bydła na ziemniakach rozpowszechniony od dwóch 
lat w rezultacie gorzej się opłaca jak  w roku przeszłym;
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Zaznaczając tu naprzód te zasady, chciałbym zwrócić 
uwagę na metodę uprawy i znawożenia najważniejszych na­
szych okopowizn, tj. ziemniaków i buraków, zastosowaną 
już wielokrotnie z korzyścią w różnych okolicach na­
szego kraju.

I. Z i e m n i a k i.

Pole, w jesieni głęboko zorane, należy na wiosnę skoro 
tylko ziemia dostatecznie obeschnie (a więc nie przed po­
czątkiem kwietnia) zupełnie gładko zwlec i zwałować a po­
tem znaczy się dwadziedzieścia 
Sześć calowe (69 cm) rzędy 
wzdłuż i na poprzek w kwadrat.

Należycie z w i ę d ł e  i w y­
bierane ziemniaki sadzi się ręką 
na punktach, gdzie rzędy się ze 
sobą krzyżują i przyciska się no­
gą w m iałką ziemię.

Za dwoma sadzącymi ro­
botnikami postępuje jeden  ro ­
botnik, narzucając na ziemniaki 
motyką ziemię na mniej więcej 5 
centym, grubo, dwoma uderzenia- 
mi motyki z dwu stron i nogą 
ziemię tę mocno udeptuje.

Dalsze nakrywanie ziemnia­
ków nie jest potrzebne, poleca się 
tylko po każdym deszczu rewi- 
zyę pola celem odnowienia na­
krycia ziemniaków, z których 
ziemia została spłukaną.

Skoro tylko pierwsze liście 
ziemniaków wyjdą, bronuje się 
lekko, a następnie ogartuje. Ogar- 
tywanie powtarza się w ciągu 
początkowego rozwoju trzy razy 
każdy raz wzdłuż i na po­
przek) tj. w kw adrat. Trzecie 
ogartywanie trzeba wykonać płu- 
żkiem ile możności głęboko.

Za płużkiem musi iść robotnik i odrzucać ziemię 
z liści, a to ręką nie motyką — wobec bowiem rzadkiego

stanu ziemniaków brak każdego zniszczonego krzaka przed­
stawia znaczną stratę, co przy gęstym stąnie mniej się 
czuć daje.

Zaraz po ostatniem ogartywaniu płużkami nagarnia 
się motykami ziemię około krzaków i pomiędzy badylami, 
tak, iż każdy krzak  ziemniaków przedstawia osobny kop­
czyk stożkowaty dla siebie. Już tu  zwracam uwagę, że 
w lekkim piasku robota ta ręczna motyką nie jest korzy­
stną, w takim bowiem gruncie ziemia musi być przyciśnięta 
silniej do krzaka, inaczej osunie się nazad do bruzdy.

W  lekkiej znowu ziemi glinia­
stej gęściejszy stan ziemniaków 
— 22 -2 4  cali ( 5 8 -6 3  cm) w 
kwadracie — jest do polecenia. 
To samo gatunki, które mają 
krótką nać o małych liściach 
nie znoszą takiego szerokiego 
stanu jak  inne gatunki o wiel­
kich krzakach.

Dla w c z e s n y c h  odmian 
(Early rose) metoda kultury po­
wyżej opisana nie miewa znacze­
nia, ponieważ zwiędnienie liści 
często się już zaczyna pierwej, 
nim ostatnia robota ręczna moty­
ką może być uskutecznioną Po 
nagarnięciu ziemi motykami już 
niema więcej, roboty w ziemnia­
kach, chyba wtenczas, gdy na- 
walny deszcz na ostryeh pochy­
łościach spłucze ziemię z krza­
ków lub gdyby pole było bardzo 
zachwaszczone, w którym  to w y­
padku przy wszystkich metodach 
kultury ziemniaków trzeba jeszcze 
raz przynajmniej rękam i plewić. 
Uważam też za potrzebne zazna­
czyć tutaj, iż metoda opisana 
niema nic wspólnego z metodą 
Gitlicha.

Z n a w o ż e n i e  s z t u c z n y m i  n a w o z a m i .
Nawóz sztuczny pod ziemniaki mięsza się z ziemią ogro-

Buehaj „K arzeł" i krow a „K alarepka“ z obory 

m ajdańskiej w Glinianach.

a jakkolwiek m akuchy lniane czy konopne tańsze, bo pier­
wsze za ctn. po 5 złr., drugie po 3 złr. tu się płaci, za to 
grys i osypka są droższe. Bydło stawiane na opas także 
droższe, a o wiele gorzej utrzymane i chudsze. Świnie — 
bez ceny, co najbardziej daje się we znaki włościanom, 
zwykle bowiem o tej porze sprzedają je  podchowane i w y­
gładzone na opędzenie podatków ; obecnie sprzedać je  ta ­
kże muszą, ale po cenie bardzo lichej.

Ogół gospodarczy narzeka, jedni głośno drudzy po 
cichu a nie tylko z tego powodu, że rachunkowo końce 
się nie schodzą, ale że stosunki pogorszyły się bardzo. Ro­
bocizna co raz droższa a gorsza, służba pracuje od niechce­
nia i trudniejsza do znalezienia, co raz więcej zuchwała, 
stawia się krnąbrnie i dla lada pozoru opuszcza służbę, 
wynosząc się do miast. J a k  to u nas bywa, ten co raz 
gorszy byt m aterjalny wyradza pewną apatyę i niechęć 
do przedsiębrania czegokolwiek. Aby być przecież spra­
wiedliwym przyznaję, że są i energiczniejsi który zapro­
wadzają oszczędności, liczą się więcej, i snują projekta

o samopomocy. Część większa jednak argumentuje, żep ize- 
cie rząd coś dla rolników uczynić musi, wszak go tak  
wspieramy i wszystko czego zażąda uchwalamy w radzie 
państw a; spodziewają się wielkiej akcyi i inicyatywy ze 
strony państw a wnoszą o założeniu agrarno rentowego 
banku na sposób jak  to już przed dwoma laty założył rząd wę­
gierski. Twierdzą, że rząd ma obowiązek stworzyć warunki na 
podstawie których mógłby się kraj ekonomicznie rozwinąć.

Nieco kwaśno usposabia także grono ziemian reforma 
podatkowa — o podatku zarobkowym, dochodowym, na no­
wych opartym podstawach. Dotąd nie bardzo się wiedziało 
wiele ma się rocznie p łacić? a cóż dopiero na przyszłość! 
jak  ułożyć coroczną sperandę w tych dwóch latach przej­
ściowych? Ustawa przytem nak łada nowe po obywatelsku 
traktowane obowiązki,—miły Boże, jak im już podołać ? 
gdy dotychczasowych spełnianie przekracza miarę możli­
wości, słowem ciężka egzystenstcya, a przysłowie : „jakoś
to będzie" wymazane na wieczne czasy.

S. w styczniu b. r. Paweł L .
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dową, kompostem lub m iałem  torfowym starann ie  przesia- 
nemi w stosunku ja k  1 do 3, tj. na  jeden  cen tnar metr., 
nawozu daje się 3 cen tnary  ziemi, torfu itp.

O gatunku  sztucznego nawozu, którego użyć trzeba, 
■dowie się gospodarz za pomocą dośw iadczeń o k tó rych  m e­
todzie Towarzystwo gospodarskie już  od k ilku  la t in- 
etrukcye w ydało. G łów ną rzeczą jest, ażeby sztuczny nawóz 
(zmieszany z ziem ią) by ł sypany w głębokości najm niej 
<1 ctm. pod łożyskiem  ziemniaków, ściśle Tam, gdzie rzędy 
się krzyżują.

Do tego celu sadzenie ziem niaków w ym aga sześciu 
robotników a. m. : 2 robotnicy, (każdy na jednym  rzędzie) 
wykopują dołki około 10 ctm. głębokie i 1 2  ctm. szerokie, 
jeden robotnik za pomocą drew nianej lub blaszanej m iarki 
lub hochli sypie na dwóch rzędach  nawóz w dołki i n a ­
suwa nogą ziemię w ybraną z dołków  na nawóz, 2 robotnicy 
sadzą ziemniaki i jeden robotnik  narzuca na  nie ziem ię.

W ażnem  jest, aby  nawóz został pok ry ty  ziemią celem 
uniknięcia sadzenia ziem niaków bezpośrednio wprost w sztu­
czny nawóz i niżej poziomu pola.

Ponieważ przy odległości rzędów na 26. cali je^t na 
1 morgu 12.270 dołków do napełnienia, to m iara dla sżtu- 
•cznego nawozu zm ieszanego z ziemią (hochla) łatw o się da 
wyrachować. Jeżeli chcem y n. p. użyć na 1 m orgu 400 
klgr. (100 k lg r. nawozu i 300 klgr. ziemi), to m ia rk a  po­
winna zaw ierać 400/12.270 =  32 6 gr. (okrągło 32 gr. 
t . j. 24 gr. ziemi i 8 gr. nawozu sztucznego.)

II . B u r a  k  i.

Pole w jesien i głęboko zorane i podskibnikem  na 5 —6 
cali (14— 16 cm.) w bróździe pogłębione bronuje się na 
wiosnę i w ałuje się a następnie znaczy się znacznikiem  lub 
też wyoruje płużkiem  (Kam form er) rzędy, i to dla cukro­
wych buraków  na 15 cali (40 cm.) szerokie, dla b u ra ­
ków pastew nych zaś 18 cali (18 cm.)

W  rzędach  tych  w ykopuje się w ąskiem i m otykam i 
7 —9 cm. głębokie do łk i a to dla buraków  cukrow ych 
w odległości 6 cali (16 cm.), dla pastew nych 8 cali (21 cm.)

W  dołki sypie się — ta k  ja k  pod ziem niaki, sztu­
czny nawóz z ziemią zm ieszany i n ak ry w a się ziem ią z ja- 
inek wyrzuconą, a w tę ziemię sadza się po 3 —4 ziarn 
nasienia buraków  namoczonego przez 12 godzin przedtem  
w gnojówce, rozpuszczonej w wodzie, i p rzyciska się w iel­
kim palcem.

Do tej roboty po trzeba trzech  za sobą postępujących 
robotników.

M iara d la  nawozu stucznego oblicza się dla buraków  
cukrowych na 92,160 dołków, dla pastew nych na  57,600 
dołków.

Ja k  ty lko  bu rak i pozchodzą postępuje się ja k  zw y­
kle z burakam i, i przerw anie następuje skoro bu rak i m ają 
)uż po cztery  liście.

I I I . K o r z y ś c i  o p i s a n e j  m e t o d y .

1. O s z c z ę d z e n i e  n a s i e n i a .
P rzy  sadzeniu ziem niaków  w rzędach  24 calowych na 

12 cali odległości sadzi się stosownie do rozmiarów ziem nia­
ków na 1 m orgu . . . . 12 do 14 q
W 26 calowych rzędach  w k rz y ż . . 7 „ 8 q
Mlewnikiem w ysiew a się nasienia buraków

na 1 m o rg . . . . 12 do 15 kg.
jękami . . . . . . 5 „ 7 kg.

2. N asienie p rzyk ryw a się ta k  p ły tko  jak  to pora  
roku, ziemia i g a tu n ek  nasienia w ym aga, i przez to nasie ­
nie pozchodzi r ó w n o  i s z y b k o ,  tak  przy kartoflach 
jak  i p rzy  burakach .

3. K ażdy k rzak  kartofli zaraz z początku obrabia się ze: 
w szystkich stron i ogartuje bardzo głęboko, z powodu 
rzadkiego stanu ś w i a t ł o  i p o w i e t r z e  w każdej 
chwili mają- w o l n y  p r z y s t ę p .

4 Szybsze i łatw iejsze odprow adzenie zbytecznej 
wody : m iędzy krzakam i woda deszczowa ja k  najprędzej 
odpływ a, a to w łaśnie w teren ie  nierównym  o pochyłości 
w różnych kierunkach , przy sadzeniu w rzędach w jednym  
k ieru n k u  często ta k  trudne je s t do przeprow adzenia.

5. Jeżeli liście są już zarażone, zarodniki g rzyba (pe- 
ronospora) sp łukane z liści nie o p a d a j ą  n a  z i e m n i a k i ,  
l e c z  w b r ó z d y ,  ponieważ badyle ziem niaków nachy lają  
się po deszczu na w szystkie strony i nie leżą na  rzędach.

6. Po ciepłym  deszczu z następującym  upałem  nie 
powstaje pod k rzakam i ziem niaków  arcyszkodliw a stagnu- 
ją c a  wilgoć, ja k  to zawsze m ężna obserwować, jeżeli k rzak i 
stoją gęsto i w jednym  k ierunku  w rzędach  są ogarty- 
wane. W ilgoć tak a  na ziemiach trochę mniej przepuszczal­
nych  sprzyja bardzo rozw ijaniu się zarazy.

7. P rzy  wykopy w aniu ziem niaków m otykam i lub rydlam i 
i szczególnie, jeśli robotnikom  płaci się od korca, zbiór je s t 
dużo łatw iejszy, dokładniejszy i tańszy, niż p rzy  wyoryw a- 
niu pługiem  lub  kopaczką, i to w tak im  czasie —- w je^. 
sieni — w k tórym  siła zaprzęgow a gospodarzowi do skoń­
czenia siewów zbóż i do przygotow ania roli dla robót w io­
sennych przy kró tk im  już dniu jest nader potrzebną.

8. Już na trzy  lub cztery  tygodnie przed w ykopa­
niem, jeśli ty lko  ziem niaki są dojrzałe, ła tw o .je s t w ykal- 
kulow ać wysokość plonu, a to przez w ykopanie na każdym  
m orgu po 6 do 10 krzaków , ponieważ ilość krzaków  na 
m orgu stojących je s t znaną.

9. Nie mniej korzystną je s t powyżej opisana m etoda 
nawożenia. Ju ż  90 la t tem u zwrócił L iebig uw agę gospo­
darzy na to, iż nie je s t rzeczą racyonalną nawozić pola, 
a w skazując na metody k u ltu ry  roślin u Chińczyków i J a ­
pończyków , żąd a ł L iebig  nawożenia roślin sam ych.

W  zasadzie L ieb ig  m iał racyę. W praw dzie u nas, 
w większem  gospodarstw ie, a szczególnie dla zbóż i w szy­
stkich gęsto stojących roślin nawożenie indyw idualne nie 
jest łatw o do przeprow adzenia i nie daje też ty le korzyści 
ja k  dla osobno stojących izolowanych roślin okopowych, 
a do póki nie m am y p rak tycznych  siewników rzędow ych, 
kom binow anych, (dla nasienia i nawozu sztucznego) dopóty 
dla zbóż i nadal trzeba całe pola nawozić.

Izolowanym  zato roślinom okopowym podajem y p rzez 
nawożenie sam ych roślin natępujące korzyści:

a )  O s z c z ę d z e n i e  n a w o z u ,  ponieważ efekt zna- 
wożenia roślin je s t dla nich dużo większy, aniżeli sku tek  
z nawożenie pól, a to z tego powodu, ponieważ rośliny 
głękoko korzeniące, a przedew szystkiem  o korzeniach p a ­
low ych (jak burak i) zaraz z początku mogą czerpać p o ­
k arm y  z głębokości i tuż z najbliższego otoczenia. A  że 
w łaśnie w pierwszej m łodości potrzebują rośliny znacznego 
zapasu łatw o rozpuszczających się pokarmów, przeto poda­
nie im takow ych bardzo dodatnio w pływ a na ich począt­
kow y i dobry rozwój. G łów ną rzeczą jed n ak  jest, szczegól­
nie dla buraków  cukrow ych ważną, iż rośliny nie są zm u­
szone szukać sobie pokarm u z boku i z powierzchni pola,
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ja k  to m a m iejsce tam . gdzie  nawóz sie je  się szerokorzu- 
tn ie . T a k ie  b u ra k i p rzeto  n ie tw o rzą  w ie lu  bocznych k o ­
rzonków , lecz są g ła d k ie , stożkow ate i  norm a ln ie  zbudo­
wane ; a je ż e li ko rzen ie  idą  n iże j ja k  nawóz leży, to  i  w te ­
d y  zna jdu ją  tam  zawsze s k łą d n ik i naw ozn sp łukane  w g łą b  
szcze linam i m iędzy  ko rze n ia m i b u ra kó w  a o taczajacą 

ziem ią.
b) Szerokie  rozrzucenie  nawozu sztucznego po całem  

po lu  pomaga ty lk o  ro zw in ię c iu  się i bu  an iu  w szys tk ich  chw a­
stów rosnących pom iędzy  roś linam i okopow ym i i  g rożących 
tym że ustaw iczn ie  zaduszeniem .

N a  za rzu t, iż ty lk o  b u ra k i w ym aga ją  tak iego  postę­
pow ania, podczas g d y  z iem n iak i n ie c ie rp ią  przez rozsze­
rzenie system u ko rzen i, celem ko rzys tan ia  z nawozu 
z w iększe j od leg łośc i, w skazu jem y na to, iż  ta k ie  rozsze­
rzen ie  p rzedstaw ia  zużycie s ił, k tó re  m o g łyb y  b yć  sk ierow ane

na p ro d u kcyę  k łę b ó w , g d y b y  b y ły  zna laz ły  nawóz w  w ię ­
ksze j b liskości.

R ozrzucanie naw ozu sztucznego na ca łem  polu  pod 
ro ś lin y  okopowe możnaj, po rów nyw ać z pędzeniem k ró w  na 
pastw isko od s ta jn i znacznie oddalone, p rzyczem  k ro w y  
obraca ją  znaczną część paszy skonsum ow ane j n ie  na pro­
dukcyę  m leka, lecz na pow etowanie s ił s traconych po dro­
dze na pastw isko i  na pow rót.

Jeszcze raz p rzestrzegam y p rzed  ślepem naśladowa­
n iem  pow yże j om ów ionych m etod k u ltu ry  i  naw ożenia wszę­
dzie i bez k r y t y k i  tam , gdzie  stosunki są n ie  odpowiedne,. 
c ieszy łbym  się a to li g d yb ym  d a ł m oim  w spółfacbow com  
przez te parę s łów  im pu ls  do p rzedsięw zięcia  po rów naw czych  
doświadczeń um ie ję tn ych  na w łasnych gospodarstwach. W  tym  
też celu a zarazem  d la  u ła tw ie n ia  sądu, podaję tu ta j poró­
w nanie  w y n ik ó w  ra ch u n ko w ych  p rzy  dw u  rodza jach upraw y^

1.

W y
A

R z ę d y  w  j e d n y m  k i e r u u k u :  
Znaczen ie  rzędów  w  je d n y m  k ie ru n k u , gdy  

jeden pa robek i 2 kon ie  znaczą 7 m orgów  
1 z ł. 61 c t. / 7

2. D ow óz 13 q z iem n iaków  w yb ie ra n ych  z m a­
gazynu  na pole po 4 ct. =  .

3. 13 q po 1 z ł. 50 c t . =  . . .
4. Sadzenie 13 q z iem n iaków  : na m orgu 3 ro ­

b o tn ik ó w  po 20 c t. =  .
5. N a k ry c ie  z iem n iaków  p łu żk ie m  (na 3 m org i

po trzeba 2 lu d z i i 2 kon ie)
6. 3 ra zy  oga rtyw a n ie  p łu żk ie m  w  je d n ym  k ie ­

ru n k u  . . . . . .
7. W y o ra n ie  z iem n iaków  . . . .
8. Z b ie ra n ie  i  sypanie do s k rzyń  18 lu d z i po

40 ct. =
9. Zw ożen ie  i zakopcow anie 80 q z iem n iaków

po 4 ct.
Razem

z b i o r u
O gólne koszta  na 1 m org

7 20

„ 3 20
z ł. 34 20

P o n i e w a ż  w a r t o ś ć  
p o 1 z ł .  20
p r z e t o  c z y s t y  z y s l  
s a d z e n i a  n a  k r z y ż  b y ł  i 1 zł .  92 c t .
na I morgu.

b y ł a  80 q 

n a  k o r z y ś ć
zł .  96

s a d z o n e : 
w  2 k ie ru n ka ch

2 ludzie

n i k  r a c h u n k o w y .
Z i e m n i a k i .

W  k r z y ż  
1. Porzędowanie 1 m orga

1 z ł. 61 X  B =  ■ 
zp  —  23 2. D ow óz 8 q z iem n iaków  po 4 ct.

3. 8 q z iem n iaków  po 1 z ł. 50 =
4. Sadzenie 8 q z iem n iaków  na m orgu 

19 50 po 20 ct. =
5. N a k ry c ie  m o tyka m i 1 ro b o tn ik  =

60 6. 3 ra zy  oga rtyw a n ie  w  2 k ie ru n ka ch
7. O ga rtyw an ie  m o ty k a m i: 14 ludz i po 35 ct. . 

54 8. W yko p a n ie  90 ko rców  z iem n iaków  po 10 ct,
(ju ż  do sk rzyń ) . . . . .  

1 61 9. Zw ożenie  i zakopcow anie  90 q z iem n iaków  po
—  80 4 c t

B

z ł. —  54r
„  -  32 
„  12 -

—  40
-  30

3 22
4 90

9 —  

, 3 60

Razem z ł. 34 28

90 q po z ł. 1 20 z ł. 108 —

R obię tu  uwagę, iż  5 z łr ., ja k o  p rzec ię tny  kosz t ogar- 
ty w a n ia  k rz a k ó w  m o tyka m i je s t p rz y ję ty  za w yso k i.

G d y b y  naw e t p lon w  obu w ypadkach  b y ł  ta k i sam,
to ko rzyśc i lepszego czyszczenia i p rze rob ien ia  ro li i p ra ­
w ie  z k a ż d y m  ro k ie m  w iększa zaw artość sk ro b i w  ziem nia­
kach  polecają metodę w ym ien ioną , a fak tem  je s t, iż  w szy­
scy ro ln ic y , k tó rz y  ją  raz  zap row adz ili, m a jąc odpowiedne 
w a ru n k i, n ie w ra ca ją  do m etody daw nie jsze j.

Już samo oszczędzenie z iem n iaków  do sadzenia 
i zm niejszenie ry z y k a  przechow ania d la  każdego m orga 
na jm n ie j 5 q, licząc  do tego jeszcze p rocent k a p ita łu , p rze ­
m aw ia ją  za tą  m etodą. N a  gospodarstw ie n. p. złączonem  
z gorze ln ią  7 h e k to litro w ą , gdzie  trzeba  sadzić na jm n ie j 160 
m orgów  z iem n iaków , oszczędzenie to i  zm ie jszenie ry z y k a  
wynoszą 5 x 1 6 0 x 1  z łr . 50 1,200 z łr .
5'70 za m iesięcy 6 . . . .  30 ,.

Razem . 1230 z łr .

Bardzo często, a to li, cena z iem n iaków  na w iosnę je s t 
w yższą ja k  1 z łr . 50.

W  o ko licy  J a r o s ł a w i a  w  le k k ie j g lin ce  często 
plon m o tyka m i obrob ionych  z iem n iaków  b y ł w y ż s z y o 2 0  q 
na m orgu  n iż  tam  gdzie  ty lk o  p ł u ż k a m i  obrabiano.

W  ro ku  1896 przeprow adzone jednorazow e dośw iad­
czen ie  na oddz ia le  2 g im  w  D u b l a n a c h  w  z iem i zw ię ­
z łe j z odm ianą „A n d e rs e n 0 okazało p lon  w iększy o 17 q.

D ośw iadczenia  te da le j będą prowadzone.
O przeprow adzonych  w  r. 1896 w  D ub lanach  na 

p iasku  dośw iadczeniach p rz y  nawożeniu z iem n iaków  pow yż­
szą m etodą, zda sprawę niebaw em  stacya ro ln iczo  che­
m iczna.

Co do b u ra k ó w  pastew nych , to  w  ro k u  1896, 6 m or­
gów  w y d a ły  w  oddzia le  12-ym  (w  z iem i ja k  w  oddzia le  2 -g iin ) 
znawożone w e d łu g  m etody opisanej 1150 k lg r .  k a in itu  
i  1100 k lg r. żuż li Thom asa, w y d a ły  m imo dw ukro tnego
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44 złr. — 
20 . 01

gradobicia — 2,706 q kłębów t. j. z morga 451 q. Nawo­
żenie saletrą nie okazało na tym polu korzyści.

K o s z t  n a w o ż e n i a  kainitem i żużlami wynosił na 
•tych 6 morgach 1100 klgr. żużli po 4 złr. loco Du- 
blany •
1150 klgr. kainitu po 1 złr. 74 
Powóz 67 q torfu zmieszanego z 2 250 klgr.

nawozu sztucznego. =  Razem 89, 5 q
po 4 ct. . . • • • 3 „ 58

34 robotników po 25 c t. . . . 8 „ 50
22 robotników różnych cen . . . 5 „ 59

na 6 morgach . Razem 81 złr. 59
na 1 morgu .______-____ •_____ _̂____ 13 „ 59

-t. j. wartość 27 q buraków.
Dobre jest niemieckie przysłowie: „Prufet alles und 

ta b le t  das Beste“ * ); rolnik przedewszystkiem powinien je 
sobie wziąć do serca.

Dublany w grudniu 1896.

Z naszych obór zarodowych.
Bydło majdańskie.

Na str. 44. podajemy dziś wizerunki 2 sztuk bydła 
•z obory zarodowej rasy majdańskiej w Glinianach, podług 
fotografii zdjętych na miejscu. Obora ta składa się z bu­
haja z dawnej obory Krzyskiej i krów zakupywanych 
pojedynczo między okolicznymi włościanami.

Bardzo- niewybredne pod względem paszy, doją się 
te krowy w stosunku do wagi dobrze, a gdy się uwzględni 

jakośś mleka (zawartość tłuszczu średnio 4 7% ), można po­
w i e d z i e ć  nawet bardzo dobrze. W  r. 1895 dała krowa w prze­
cięci rocznem 1.232 litrów, przy wadze 340 klgr. — w r. 
1896 mleczność przeciętna obory spadła nieco, zawsze je ­
dnak wynosiła 1.107 litrów, (krowa „K alarepka dała 
1.420 litrów — waży 300 klgr.) Rasę tę podtrzymuje ko­
mitet Towarzystwa gosp. w okolicach piasczystych, bardzo 
ubogich w paszę, gdzie każde większe lub wybredniejsze 
bydło musi zwyrodnieć. W  celu dostarczania rozpłodni­
ków tej rasy dla takich okolic, zaprowadził Komitet obory 
Majdańskie i ma nadzieję, że przez produkcję dobrych, le­
piej żywionych, a więc i lepiej rozwiniętych rozpłodni­
ków, przy chowy wanych od mlecznych krów, uda się poprawie 
z czasem kształty tego bydła, i podniesie mleczność. — 
Obecnie wychowują się w Giinianach także dwa woły na 
próbę, ażeby zobaczyć jakie bydło robocze Majdany 
dać mogą.

Zapewne, że Simenthaler jest rentowniejszy niż M aj­
dan, ale są okolice w których włościanin mogący dobrze 
utrzymać Majdana, nie potrafi nawet wyżywić Simentha- 
lera, a przy chowie, ażeby on się opłacał, pierwszym wa­
runkiem jest dobre utrzymanie: dobrze utrzymany Ma dan 
pewnie lepiej się opłaci niż zabiedzony Simenthaler.

K R O N I K A .
Stan zasiewów. U nas średnio zadawalniający. Na z a ­

chodzie Europy z powodu bardzo łagodnej dotąd i dżdży­
stej zimy ma być dobry. Natomiast ku wschodowi, w K ró­
lestwie polskiem, według „Gazety Roln-u i w Rosyi euro­
pejskiej obawiają się nieurodzaju. „Gazeta Petersburska“

*) P ró b u jc ie  w szystk iego i w ybiera jc ie  co najlepsze-

pisze, że podług urzędowych raportów dotąd jeszcze nie 
ogłoszonych, stan zasiewów w 22. guberniach Rosyi by ł 
przeważnie lub całkiem niezadowalniający. Sprawozdawca 
przewiduje, jeżeli nie klęskę taką  jak  r. 1891 to w każdym 
razie niedobór w znacznej części państwa. „Należy myśleć 
(ostrzega) o nagromadzeniu zapasów zboża pierwej, nim 
ceny pójdą w górę-; — Stan zasiewów w Ameryce pół­
nocnej również ma być gorszym niż przeszłego miesiąca; 
w każdym razie jednak  lepszym niż w roku ubiegłym 
znacznie. — W  Indyąch deszcze okazały się niedostate­
cznemu po poprżedriiej długotrwałej suszy. W idoki zbiorów 
są tam jeszcze wątpliwe.

Z Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. Dnia 16 
stycznia 1897 r. odbyło się posiedzenie Komitetu c, k. 
Tow. roln. krakowskiego, na którem na podstawie uchwał 
ankiety przez Komitet zwołanej, stwierdzono niezbędną po­
trzebę założenia w Krakowie targowicy, celem wyrobienia 
dla chmielu galicyjskiego osobnej, jednolitej marki i celem 
wyrugowania szeregu drobnych, a bardzo kosztownych po­
średników między wytwórcą a spożywcą. Działalność ich 
zastąpić należy akcyą wielkiej instytucyi finansowej, ewen­
tualnie syndykatu w tym celu zawiązanego. Do prowadze­
nia rokowań upoważniono p. Adolfa Schiitza. Ponieważ zaś 
powodzenie całego przedsiębiorstwa zależy od współudziału 
producentów ze wschodniej części kraju postanowiono 
zawiązać z nimi rokowania podczas obrad sejmowych.

W  myśl wyników obrad ankiety ogrodniczej zwa­
żywszy, że ogrodnictwo, a w szczególności sadownictwo 
ma niezmierną doniosłość dla podniesienia dochodów ludno­
ści włościańskiej w kraju, uchwalono wysłać petycyę do 
Sejmu z wnioskiem o założenia w zachodniej części Gali- 
cvi zakładu sadowniczego, którego zadaniem byłoby dostar­
czać po możliwie najniższych cenach dziczek i szczepów; 
i pouczać ludność okoliczną o sposobach obchodzenia się 
ze sadami.

Na wniosek dra Mikołaja lir. Reya uchwalono wysto­
sować petycyę do Sejmu, w której ma się przedstawić ko­
nieczność znalezienia odpowiednich środków ustawodawczych, 
celem przeciwdziałania niekorzystnemu podziałowi własno­
ści ziemskiej w Galioyi, a w szczególności najgroźniejszym 
jego objawom, t. j. rozdrobnieniu małej, zanikowi średniej 
i spekulacyjnemu handlowi wielką własnością ziemską. Do 
komisyi która ma się zająć akcyą, w tym kie­
runku wybrano, pp. Karola Czecza, St. Dąmbskiego, A. 
Krzyżanowskiego, Juliusza Leo i dra Reya. W  dalszym 
ciągu obrad postanowiono między innemi w porozumieniu 
z profesorami Krakowskiego studyum rolniczego, urządzić 
w Krakowie na wiosnę roku przyszłego w ykłady dla ro l­
ników praktycznych, na które wielu z obywateli Królestwa 
polskiego zapowiedziało swoje przybycie. Na przedstawienie 
sekcyi hodowlanej. Zgodnie z wnioskiem Towarzystwa 
okręgowego bocheńskiego uchwalono domagać się podczas 
obrad Izby poselskiej zmiany §. 47 ustawy w eterynaryj­
nej _  21 Lutego 1880 1. 35 dz. p. w tym  kierunku, aby 
kary za przekroczenia rzeczowej ustawy, nie wpływały 
ja k  dotąd do skarbu państwa lecz na cele hodowlane. Przy­
znano z subwencyi hodowlanej łączną kwotę 7000 zł. dla 
13 tow. okręgowych na kupowanie i subwencjonowanie bu- 
hai: dokonano rozdziału subwencyi na podniesienie chowu 
koni roboczych między 15 stacyi, zastrzegając dalsze 
dwie dla tych okręgów które jeszcze swych wniosków nie 
przedłożyły.

Wreszcie na wniosek dra Dąmbskiego, komitet mając 
przekonanie że dla dobrego postępu pracy na rozwojem 
rolnictwa pożądanem jest zbliżenie wzajemne Towarzystw 
rolniczych i Towarzystwa „Kółek rolniczych “ uznał z i 
wskazane wprowadzenie w statuta Towarzystw rolniczyc i 
okręgowych przepisu, któryby pozwalał „Kołkom rolniczym 
przystępować do Towarzystw rolniczych z obowiązkiem 
płacenia wkładki nie wyższej, jak  normalna i z prawem 
brania udziału w naradach Towarzystw rolniczych przez 
jednego reprezentanta, mianowicie przewodniczącego, wzglę­
dnie jego zastępcę. Na dodatkowy wniosek p. M irszałko- 
wicza uchwalono w końcu zainaugurować wspólne zebrani •.
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Komitetów obu Towarzystw rolniczych i głównego Zarządu 
To w. „Kółek rolniczych11, na którem współdziałanie Towa­
rzystw rolniczych z „Kółkami rolniczemi“ omówionem będzie.

Wiadomości handlowe.
L w ó w  5. L u t e g o .  Wobec słabszej tendencyi na 

zagraniczych a szczególnie na targu budapeszteńskim ceny 
pszenicy i żyta obniżyły się u nas, zwłaszcza iż rutyny 
wstrzymują się chwilowo z kupnem, spodziewając się dal­
szej zniżki. Jedynie owies i kukurudze poszukiwane 
ceny tychże wykazują też w przeciwieństwie do zboża 
zwyżkę. Usposobienie do konicza słabsze.
El—      —...........

O G Ł O S Z E N I

Pszenica gotowa 7 '6 0 -7 '8 0  żyto gotowe 5'60—5'80,, 
owies obroczny 5'90—6T5, jęczmień 4'71—5 50, rzepak 
12'25— 12 50, lnianka 7’— 7/50, groch 5 50 — 8 50, wyka 
4'25—4'80, bobik 4 50—4*75 hreczka 6'50—7'—, kukuru-
dza nowa 5 '1 5 -5  50, stara—• Chmiel za 56 klg.
— ' koniczyna czerwoną 40'— —50’ — , biała 35‘—
—.60-—, szwedzka 40’ ----- 65’—, tymotka 16’------ 26'— r
spirytus loco stacye kolei gotowy 13 25—13'50, na termina 
13'------ 13'25. Wszystko za 100 kilogr. loco Lwów.

B ank rolniczy we Lwowie.

Do dzisiejszego num eru dołączam y cennik ziem niaków Henryka 
Polkowskiego._________

*  i*

1Y krajow ej szkole ogrodniczej w  T a r n o w i e  rozpoezyna się  rok szkolny  1897 9S
z dniem  5. k w ie tn ia  1897.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w T ar­
nowie jes t teoretyczne i praktyczne w ykształ­
cenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych 
do prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy 
kandydat, k tó ry :

1. wykaże się, że przynajm niej 15 rok  
życia  ukończył, źe odbył z dobrym postępem 
obowiązkową naukę w szkole ludowej, —■" jest 
umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i n ien a­
gannych obyczajów;

 ̂ 2. w- term inie przez Dyrekeyę oznaczonym 
złoży egzam in w stępny, służący do ocenienia 
czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwi­
nięty umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk 
w tej szkole udzielanych.

K andydaci, którzy odbyli przynajmniej 
jednoroczną praktykę ogrodniczą, a uczynią 
zadość powyż wymienionym warunkom  mają 
pierwszeństwo do przyjęcia przed innym i

Koszta _utrzym ania ucznia w zakładzie 
wynoszą 165 zł. w. a. rocznie. Synowie ubo­
gich rodziców przyjęci być mogą na koszt 
funduszu krajowego.

. _ Każdy wstępujący do zakładu, powinien
być zaopatrzony w dostateczną bielizne i dobre 
juchtowe buty.

Podanie o przyjęcie wnosić należy naj­
dalej do 15. m arca 1897 do Dyrekcyi k ra j. 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na  żą­
danie udzieli wszelkich bliższych.w yjaśnień
__________________________________________ 3 - 3

ni Ir,
w  P o d h o r c a c h . p. S try j

rami n u

13

najw iększy galicyjski sk ład  f a r b  
i m a te ry a łó w

<£w ów , G rand T^otel
poleca 2 —24

F A R B Y ,  P O K O S T Y ,  O L E J E
i wszystkie potrzeby lakierniezo- 

malarskie.
A rtyku ły  dom ow o-gospodarskie ,  ro l ­

nicze i p rzem ysłow e.

P a s y  do m a sz y n ,  o l iwy i s m a r o w id ł a .
W yroby gum ow e, tech n iczne i  ch iru r ­

giczne.
ARTYKUŁY TOALETOWE, 

M a s y  i la k ie r y  d o  podłóg-. 
Środki des infekcyjne  i ow adogubne,

MATERYAŁY a p t e c z n e .

Zarząd dóbr Cliiopice K S V s j i r j s
„ n o s t r z y k a  b i  a ł  e g o . '1

Os. BIE-NBAUM
I n t e r e s  k o m i s o w y  d l a  b y d ł a  

w W ied n iu , III. P ragerstrase 11, 
założony jeszcze w r. 186k poleca sic szano­
w nym  P . T. właścicielom dóbr i dzierżawcom do 
uskutecznienia sprzedaży bydła i nierogacizny 
w komisie na  targu wiedeńskim w St Marx. Za­
pew nia zarazem najlepsze zaopatrzenie i obcho­

dzenie się z towarem.

OGÓRKÓW OLBRZYMICH NASIENIE
Ogórki te zwane Fiirstengurken, są nad­
zwyczaj plenne i smaczne, doskonałe do 
kiszenia i na sałatę. Rozsyłka po 5 zł.

za kilo. 2—10
Zarząd ogrodu tt Grwoźtlżcu.

Bolesław Cieński
w Kurowie op. Bursztyn ma do zbycia 
nasienie czerw one j  koniczyny, wolnej zu­

pełnie od kanianki. 2_g

Y A bora zarodowa Ludwika R am ułta, w Dwornki- 
”  km u. Lutow iska ma na sprzedaż

S i i m e i i t l i a l2 B U H A J K I  pół krwi 
gotowe Cena 45 ct. za kilo, 

loco wagon Ustrzyki.

W d ob r ac h  Bo ł s z o w c e
sta cy a  ko lejow a  pocztow a i te legraficzn a

w miejscu
są na  sprzedaż do sadzenia następujące ga tunk i 
wysoko procentowych kartofli, P iast, Ozimek Ta­
czała, Zagłoba, Ostoja, Dolega, Gorzelniak, Onejda, 
Odyny, H erm any, W eltw under, Aekillesy, Im pera- 
tory, Trophymy i Hebtha po cenie 1 fl. 50 ct. za 
1 eetnar metryczny, loco stacya kolejowa Bołszo- 
wie lub B ursztyn bez worka. Biorącym  pełny 
wagon t. j. 100 ca. o 10°|o taniej. W orki policzą 

się po cenie targowej.

Zamówienia przyjm uje Z arząd dóbr Bołszowce.

;► 
i*
p  
p  
p
Pp

 ^

«  ma do zbycia: drzewka owocowe, £  
jęczmień, owies, kartofle na- p  
sienne; prosięta pełnej krwi York- J  

|  s liire ; kaczki Rouen : 1 kaczor i* 
^ 2 kaczki złr. 10, kaczory po 5 złr; p  
*j gęsi Emdeńskic : 1 gęsior 2 £

gęsi 15 złr, gęsiory po 10 złr. — *złr, gęsiory po 
lerykail 
15 złr.

indyki amerykańskie: 1 indor 2 £
indyczki 

*< i zdrowe z r
wszystko silne 
, 1896. 3

P  p
10 f

lasów  i wszelkich (lólir ziemskich
z długoletnią praktyką na wielkich do- 
brach czeskich, od lat 10 główny za­
rządca dóbr i lasów, z uniwersyteckiem 
wykształceniem i wyższym egzaminem 
państwowym, znający język czeski, nie­
miecki i cokolwiek polski zmieniłby z& 
kontraktem posadę na większej posiadłości 
ziemskiej, z zapewnieniem największego 

dochodu z takowej.
_ Łaskawe zgłoszenia pod H. A. przyj­

muje ekspedycya inseratów KAROLA 
BLCHSTABA we Lwowie, ul. Karola 
Ludwika ]. 33.

) \ d o l J  H a m p e l
L w ów

ulica Karola Ludwika 1. 29.
S kład w szelkich  m a te r y a łó w  budowlanych:

sprzedaje taniej niż wszędzie 
po itlan t cement, wapno skaliste i hydrauliczne, 

wyroby cementowe i steingutowe, cegłę ognio­

trw ałą, ogniotrw ałą papę dachową, asfaltowe płyty 
izolacyjne, dystylowaną smołę węglową, K a r b o l i ' 
n eu m , jakoteż wogóle wszelkie m ate ry a ły  budo­
wlane, i inne d la r o l n i k ó w  w a ż n e ,  ręczę e ya 

dobroć tychże.

Przedsiębiorstwo robót betonow ych i k rycia da­
chów dachówką, łupkiem  i papą ogn io trw ałą  po 

cenach um iarkowanych. -— Telefon N r. 46.

l ’ f t i 5 Ś Ć S  E S - f r  - f e ^ . r  o „p,zarodowa nawożeniu ziemniaków i buraków.Bydło majd.iiiskic. -  krónik^ ^ a wie i
Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor Lr. Kazimier Miczyńslii. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego
i n  rr r> 1 1 ( 3  . .  r-i .  ,  „  O l  OZ D rukarni „Dziennika Boskiego" Sobieskiego 1. 16. pod zarz. E raneiszka Katnera.


